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śpiewają! 

W Londyńskim Towarzystwie Geo* 
graficznym notariusz otwiera testa¬ 
ment Fileasa Fogga - pierwszego pod¬ 
różnika, który objechał świat w 90 dni. 
Spadek otrzyma wnuk Fileasa - Lord 
Fogg - lub podróżnik, który w tym 
samym czasie odbędzie nową podróż 
dookoła świata. Wśród wielu chęt¬ 
nych startują Bolek i Lolek. 

O nowym filmie „Wielka podróż Bol¬ 
ka t Lolka" przeczytacie na str. 7. 
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WARSZTAT 
MALARZA... 
Z XIII w. 


ZSRR (PAP). W Nowogrodzie archeolodzy odkryli 
warsztat malarski z XIII w. Znajdowały się tarn deski 
przygotowane do malowania ikon, kawałki okładzin ze 
złota i bursztynu oraz resztki specjalnego kleju. W okoli¬ 
cach, w których odkopano warsztat, przed wiekami żyli 
najlepsi rzemieślnicy starej Rusi. Wcześniej znaleziono 
tu m.in. również wiele cennych tzw. hramot-dokumen- 
tów pisanych przez ruskich kopistów na korze brzozo- 
wej. (kl| 


KATOWICE |HSfJ. W hali ka¬ 
towickiego dworca otwarto 
wystawę fotografii przedsta¬ 
wiających wakacje harcerzy 
Katowickiej Chorągwi ZHP. 
Kilkadziesiąt fotogramów - to 




HAL- 
ŚLĄSK 77" 
na 

dworcu 

migawki / obozów, rajdów, wy¬ 
cieczek i wakacyjnej pracy. Są 
wśród nich zdjęcia / ogól nopal 
skich akcji, w których katowiccy 
harcerze brali ud/iał, a więc; 
t Międzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjaźni, / Operacji 
„Bieszczady 40", „Azymutu - 
Huta Kelowice" oraz Harcor 
sklngo Fmiliwnlu Kultury Mło 
d/iij/y S/koInnj. Up) 


PELARGONIA 

leczy 


# / 


BEZSENNOŚĆ 


ZSRR (PAl). Badania lekarzy radzieckich wy¬ 
kapały, że /apatii kwiatów może wpływać na 
zdrowie człowieka i zapobiegać chorobom. I lak 
z. gabinclu bioterapii w Baku korzystają już. 
ludzie cierpiący nn tiiierlosklero/.ę, bezsenność, 
..- 1 c-y kłopoty z. układem oddechowym. 

W leczeniu urterioskkwzy poiliagrt aromat 
wawrzynu Syslem oddechowy leczy loziiuiryn, 
Natomiast od he/seunośt i może uwolnić dzie¬ 
sięć ntimil oddyrhania powietrzem z, zapachem 
[ii tairpihii. W porównaniu /zużywaniem prosz¬ 
ków I braniem kropel, bioterapia jest metodą dla 
pacjenta o wiele pi zyjemniejszą, ale jej Musowa¬ 
nie jrM ... ogiacilrz.one brakiem 

specjalistów Galu net w Haku ji]?4 piet w s/ą p!a 
cewką tcfjn lodz.ajii w ZSRR, (Jitj 


REJS DO 
GANDAWY 

GDYNIA (HSl). „Dar Pomorza" 
odpłynął do belgijskiego portu - 
Gandawy, Ponad 100 kandydatów 
Wydziału Nawigacyjnego W$M 
weźmie udział w odbywających się 
tam Dniach Polskich. W programie 
oprócz licznych atrakcji jest też 
mecz piłki nożnej z załogą duńskiej 
fregaty „Danmark”. A więc nasi 
żeglarze muszą się sprawdzić nie 
tylko na wodzie, {ap} 



KRAKÓW (HSI). W bieżącym su- 
zonie teatr „Bagatela" organizuje 
spektakle popołudniowe przezna 
czono specjalnie dla młodzieży 
szkolnej. Inauguracja sceny popu 
łudniowej odbyła się t września 
przedstawieniom „Zemsty" dla 
Zespołu Szkól Gastronomicznych 
nr ?. Oprócz lej sztuki w repertim 
r/o znajdują sig nu im: „Szkoła 
żon if Moliera, „Balladyna" Sło 
wacklogo i „Motyle są wolne" Gar 
schńa, Może „Bagatela" /najdzie 
naśladowców wśród innych tea 
irów? (up) 
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CZY WZIĄŁEŚ 
JUŻ UDZIAŁ 
W KONKURSIE 
TURNIEJOWYM 


w r 


FI 


PRZYJAZN 


o 


NIE ZNA GRANIC"?! 

Jeśli dotychczas nie wziąłeś, to masz jeszcze trochę czasu, ale-spiesz 
się, termin I etapu upływa z dniem 5 października! Konkurs ogłosiliśmy 
w 109 numerze „Świata Młodych" z dnia 10 września 1977 r„ tam też 
znajdziesz szczegółowy jego regulamin. Dzisiaj gwoli przypomnienia 
jedynie jego skrót: 

W konkursie może wziąć udział każdy chłopiec i dziewczyna uczący się 
lęzyka rosyjskiego, będący uczniami szkoły podstawowej. Aby „zaliczyć" 
ł etap, trzeba w terminie do 5 października br, nadesłać na adres redakcji 
opowiadanie lub list do przyjaciela o te ma tyce przyjaźni z zagranicznymi 
rówieśnikami. Pracą (list bądź opowiadanie) nie może być dłuższa niż 4 
kartki zeszytu i napisana być musi w języku losyjskim. Konkurs turniejo¬ 
wy jest bowiem w bieżącym roku konkursem znajomości języka rosyj 
s kiego, 

Wśród wszystkich uczestników I etapu rozlosujemy pamiątkowe 
na grody, o 24 os o by, a u to rów n a je i oka w s: ych i na jj I eps zy ch po i osy i s ku 
napisanych opowiadań lub listów, zaprosimy na początku listopada do 
Warszawy, do udziału w II etapie konkursu. 

A więc - czekamy na Wasze konkursowe precel Nie zapomnijcie 
podać swego imienia, nazwiska i dokładnego adresu ora, nr i adresu 
szkoły oraz klasy, do której chodzicie. Na kopci cie za znaczcie Wielki 
Konkurs Turniejowy. 
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To warto wiedzieć 
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8 U O-OSOBOWA 6RIIPA 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
WYJEOZIE DO ZSRR 
NA DNI PRZYJAŹNI 

b 

W dniach 1S-23 października od- 
się w Związku Radzieckim Dni 
Przyjaźni Młodzieży Potsld i Kraju 
Rad, Będzie to już drugie spotkanie 
młodych p okoleń obu zaprzyjaźni o* 
nych narodów. Pierwsze miało miej¬ 
sce w Białymstoku, w 1974 roku. Ta 
wielka impreza Stanowic będzie istot¬ 
ny wkład polskiego i radzieckiego 
ruchu młodzieżowego W obchody 60 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Przebiegać ona będzie w trzech 
etapach. 

Dni Przyjaźni zainauguruje 15 paź¬ 
dziernika wielka manifestacja mło¬ 
dzieży obu krajów w Brześciu, po 
której delegacje spotkają się powtór¬ 
nie na uroczystym galowym koncer¬ 
cie, Następnie polska delegacja liczą* 
ca 800 osób (25% to harcerze) uda się 
do 21 miast ZSRR, Zorganizowane 
zostaną liczne spotkania z młodzieżą 
tych miast, podczas których Polacy 
dowiedzą się o warunkach życia i pra¬ 
cy swoich przyjaciół, bliżej poznają 
działalność Leninowskiego Komso- 
mohi. Finałem wielkiego festynu bę¬ 
dą imprezy na terenie Doniecka, waż* 
nego ośrodka przemysłowego i kultu¬ 
ralnego radzieckiej Ukrainy. Obok 
koncertów, imprez artystycznych od¬ 
będą się tu liczne seminaria i dyskus¬ 
je, podczas których goście z Polski 
i radzieccy gospodarze wymienią się 
doświadczeniami na temat pracy 
ideowo-wychowawczej organizacji 
młodzieżowych obu krajów, 21 paź* 
dziernika odbędzie się w Doniecku 
wielki wiec młodzieży polskiej i ra¬ 
dzieckiej pod hasłem: „O i n ter nacjo¬ 
nalistyczną solidarność i walkę z im¬ 
perializmem”, Sporo uwagi poświęci 
się również przygotowaniom związ¬ 
ków młodzieży zrzeszonej w Wszech- 
związkowym Leninowskim Komu¬ 
nistycznym Związku Młodzieży i Fe¬ 
deracji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej do XI Międzyna¬ 
rodowego Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów, który odbędzie się w 1978 
roku w Hawanie. 

Z okazji festynu otwarty zostanie 
w Doniecku Klub Przyjaźni, Tam 
radzieccy przyjaciele zapoznają się 
z bogatym dorobkiem młodzieży pol¬ 
skiej i jej konkretnym wkładem w bu¬ 
dowanie nowoczesnej, socjalistycz¬ 
nej Polski. Z dokładym przebiegiem 
Dni Przyjaźni nasi czytelnicy będą 
mogli zapoznać się na lamach prasy 
młodzieżowej, jako że gospodarze za* 
prosili liczną ekipę dziennikarzy 
z Polski. II Dni Przyjaźni Młodzieży 
Polski i Związku Radzieckiego na 
pewno dobrze przysłużą się sprawie 
poznania i dalszego zbliżenia mło¬ 
dych pokoleń obu narodów w duchu 
braterskiej przyjaźni, która ma tak 
piękne tradycje, (gk) 
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NIE 

CZEKAJĄC 

IMA 

BOGATEGO 

WUJKA 


B yć może zdarzyło się to 
tylko jeden raz, ale dyrek¬ 
tor przyszedł do harcerzy 
pożyczyć kilka tysięcy złotych. 
Były mu potrzebne na nieprze¬ 
widziane wydatki szkolne. Nie¬ 
prawda? Skąd harcerze mogą 
mieć tyle forsy? Że niby to zwy^ 
kle jest na odwrót i harcerze 
żebrzą o kilkaset złotych na 
urządzenie harcówki? Być mo¬ 
że. Jednak nie w II Szczepie 
Drużyn HSPS im* A. Zawadzkie¬ 
go z Zespołu Szkół Budowla¬ 
nych w Bytomiu. Oni nie proszę 
o dotacje z dyrekcji szkoły, ani 
z komitetu rodzicielskiego. Po 
prostu mają pieniędzy więcej, 
niż mogliby dostaó Nie tylko 
oni, w wielu szczepach jest po* 
dobna sytuacja. 

Jak to zrobić? 

Stare porzekadło mówi, że 
pieniądze leżą na ulicy. Trzeba 
się tylko schylić i podnieść je. 
Coś w tym musi być, skoro kil¬ 
kusetosobowy szczep bytom¬ 
ski zdołał w ciągu jednego 
roku szkolnego zgromadzić na 
swym koncie blisko 400tysięcy 
zł. Oczywiście nie spadły z nie¬ 
ba, Były za to w różnych przed¬ 
siębiorstwach, które potrzebo¬ 
wały rąk do pracy. I tak zrodził 
się pomysł skonkretyzowany 
w formule szkolnego ochotni* 
czego hufca pracy. 

Już pięć lat mija, gdy w II 
Szczepie powołano Szkolną 
Komen dę OHP. IMa jej czele sta¬ 
nął komendant - zastępca 
szczepowego. Szkolna Komen¬ 
da zajęła się programowaniem 
i organizacją pracy, sprawami 
finansowymi i propagandą tej 
formy społecznego działania. 
Przejęła na siebie wszystkie 
sprawy związane z wychowa¬ 
niem przez pracę. Stała się ko¬ 
ordynatorem poczynań w tym 
zakresie dla wszystkich 
uczniów szkoły Rola szkolnej 
komendy wzrosła niepomier¬ 
nie, gdy praca w szkolnym 
ochotniczym hufcu mogła zo¬ 
stać zaliczona do wymiaru go¬ 
dzin obowiązkowej pracy fizy¬ 
cznej ucznia. 

Obecnie działa w Zespole 
Szkół Budowlanych w Bytomiu 
osiemnaście tzw, śródrocznych 
hufców pracy, nie licząc tych, 
organizowanych specjalnie na 
okres wakacji. Utworzono je 
w oparciu o drużyny Harcer¬ 
skiej Służby Polsce Socjalisty¬ 
cznej. Zdecydowana większość 
hufców podejmuje pracę w bu¬ 
downictwie j nic dziwnego, 
składają się przecież z uczniów 
szkół budowlanych, Pracowali 
już m. in. w Kombinacie Bu¬ 
downictwa i w Przedsiębiors¬ 
twie Budownictwa Rolniczego 
przy pomocniczych robotach 
budowlanych i wykończenio¬ 
wych. Na zlecenie Miejskiego 
Zarządu Budynków Mieszkal¬ 


nych zakładali kwietniki i sadzili 
drzewka, a w I nstytucie Maszyn 
Matematycznych wykonali 
płot. Za prace te - przewidywa¬ 
ły to stosowne umowy zawie¬ 
rane przez Szkolną Komendę 
OHP i przedsiębiorstwami - 
otrzymali 320 tysięcy złotych. 

Nie zawsze jednak można żą¬ 
dać pieniędzy. Wiedzą o tym 
harcerze i nie za wszystko każą 
sobie płacić. Tak np. było gdy 
kleili i malowali krzesełka do 
przedszkola, gdy modernizo¬ 
wali hufcowe warsztaty szkut¬ 
nicze i przy wielu innych pra¬ 
cach, W sumie było tego 100 
tys, złotych. 

Skąd brać 
pieniądze 

Szczep HSPS ze szkoły bu¬ 
dowlanej, czy innej zawodowej 


ma zapewne więcej okazji do 
uzyskania ofert z zakładów pra¬ 
cy, niż szczep z liceum ogólno¬ 
kształcącego. Być może dlate¬ 
go pierwsze ogólnopolskie 
analizy wykazywały, że w szko¬ 
łach zawodowych Istnieje 10% 
więcej szkolnych komend OHP 
niż w liceach, i że w tych ostat¬ 
nich istniały często jedynie na 
papierze. 

Nieprawdą byłoby jednak 
twierdzenie, że harcerze z ogól¬ 
niaka są bez sza fis na dobrą 
robotę, Jesl przecież wiele ta¬ 
kich prac, które nie wymagają 
nawet najmniejszego przygo¬ 
towania fachowego. W spół¬ 
dzielczości mieszkaniowej bra¬ 
kuje Judzi do malowania ławek 
i parkanów, do mycia okien, 
czyszczenia klatek schodo¬ 
wych, wyrzucania gruzu iip. Na 
pewno chętnie widziani będą 


młodzi ludzie w leśnictwie, 
w handlu, w magazynach, 
w transporcie, przy zbiórce su¬ 
rowców wtórnych. 

Na mocy Uchwały Rady Mi¬ 
nistrów nr 280 z grudnia 1973 r, 
zakłady pracy mogą zlecać ko¬ 
lektywom młodzieżowym wy¬ 
konanie robót i usług. Tych nie¬ 
zbędnych do zrealizowania za* 
dań planowanych, a przewi¬ 
dzianych do wykonania w try¬ 
bie usług innych jednostek. Za¬ 
pewniają przy tym fachowe kie¬ 
rownictwo i nadzór, odzież 
ochronną I przeszkolenie BHP, 
a także ubezpieczenie od na¬ 
stępstw nieszczęśliwych wy¬ 
padków. Za wykonaną pracę, 
na podstawie wcześniej podpi¬ 
sanej umowy, zakład wypłaca 
wynagrodzenie zgodne z obo¬ 
wiązującymi cennikami w da¬ 
nym resorcie lub ustalonymi 
przez Państwową Komisję Cen. 
Umowy takie można podpisy¬ 
wać w oparciu o przepisy OHP 
lub FASM-u, 

Pieniądze przelewane są na 
książeczki PKO i służą wszyst¬ 
kim, którzy pracowali. Można 
z nich zakupić namioty, śpiwo¬ 
ry, wyposażenie do harcówki, 
sprzęt sportowy i turystyczny. 
Można przeznaczyć je na dofi¬ 
nansowanie wycieczek, raj¬ 
dów, biwaków i obozów. Nie 
można jednak dzielić ich po¬ 
między tych, co pracowali. Słu¬ 
żyć mają wspólnym celom. 

Tajemniczy 
skrót - FASM 

Gdy w listopadzie 1973 r,Ra 
da Główna FSZMP podejmo¬ 
wała uchwałę o utworzeniu 
FASM, czyli Funduszu Akcji So¬ 
cjalne} Młodzieży, niewielu by¬ 
ło takich, którzy by wiedzieli 
precyzyjnie o co chodzi. Nieste¬ 
ty, dziś również, chociaż 
w mniejszym stopniu, FASM 
powoduje wiele nieporozu¬ 
mień, jego idea słabo upowsze¬ 
chniona jest wśród młodzieży. 
2w la szcza wśród uczniów i stu¬ 
dentów. O co więc chodzi 
w FASM-ie? 

Jest to po prostu inna forma 
organizowania młodzieży do 
pracy. O ile w OHP roboty po¬ 
dejmują zorganizowane, zare¬ 
jestrowane we właściwych in¬ 
stancjach hufce pracy (15—40 
osób) o tyle prace na zasadach 
FASM może podjąć dowolnie 
duży zespół młodzieży utwo¬ 
rzony do wykonania określonej 
pracy. Może to być zastęp, dru¬ 
żyna, grupa przyjaciół, nieko¬ 
niecznie członkowie organiza 
cji młodzieżowych. Zakłady 
podpisują wtedy z każdym in¬ 
dywidualną umowę o pracę 


Ze środków wypracowanych 
w ramach FASM 20% wędruje 
do instancji ruchu młodzieżo¬ 
wego, reszta pozostaje w dys¬ 
pozycji tych, co je zarobili. Uzy¬ 
skane kwoty przeznaczone być 
mogą na dofinansowanie wy¬ 
cieczek zorganizowanych (do 
70% kosztów wycieczki) na roz¬ 
budowę ośrodków wypoczyn¬ 
kowych, zakup sprzętu sporto¬ 
wego t turystycznego. Można 
za te pieniądze uzupełniać wy¬ 
posażenie internatów i domów 
studenckich. A że nie są to kwo¬ 
ty małe niech posłużą przykła¬ 
dy. Jedynie w woj. katowickim 
młodzież wypracowała w okre¬ 
sie ostatnich 2,5 lat blisko 33 
min zł, W pierwszym półroczu 
br, członkowie organizacji mło¬ 
dzieżowych tylko trzech miast: 
Bytomia, Gliwic i Katowic mają 
na swym koncie grubo powyżej 
3,5 min. Rekordzistami w tym 
za kresie są zetesempowcy z Za¬ 
kładów Chemicznych „Karbo- 
chem" z Gliwic, którzy za sześć 
miesięcy wypracowali pół mi¬ 
liona złotych. 

Nie tylko 
forsa 

OHP i FASM to nie tylko do¬ 
bre źródło uzyskiwania pienię¬ 
dzy na potrzeby młodzieży. To 
także bardzo wartościowa dzia¬ 
ła Iność społeczna. Podejmo¬ 
wana jest przecież wszędzie 
tam gdzie brakuje rąk do pracy, 
gdzie młodzież jest niezastą¬ 
piona. Zwłaszcza przy porząd¬ 
kowaniu miast i osiedli, w bu¬ 
downictwie, gospodarce rolnej 
i leśnej, przy ochronie i odbu¬ 
dowie naturalnego środowiska 
człowieka. 

Praca dobrze zaplanowana, 
rzetelnie wykonana i potrzeb¬ 
na, o czym najlepiej świadczą 
fundusze przeznaczone na jej 
wykonanie, daje również sporo 
satysfakcji i uznania. Podnosi 
zdecydowanie prestiż tych, co 
ją wykonują i całej organizacji, 
którą reprezentują. Warto, aby 
o tym pamiętały wszystkie 
szczepy harcerskie a zwłaszcza 
drużyny i szczepy HSPS. Tym 
bardziej, że w Uchwale VI Zjaz¬ 
du ZHP czytamy: „Harcerze 
muszą dawać przykład dobrej 
roboty. Jeżeli praca młodzieży 
szkolnej wyręcza powołane do 
jej wykonania Instytucje, nale¬ 
ży organizować ją w formie 
śródrocznych OHP lub na zasa¬ 
dach FASM". 

Otoz lol Wiedzą o łym harce¬ 
rze z U Szczepu HSPS z Byto¬ 
mia, wie wiele innych szcze¬ 
pów, Chodzi o to, aby takich 
szczepów było jak najwięcej. 

MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 




Pom yśl, to dotyczy również Ciebie 


Przyszłość naszej planety 


ludzkość zdązy wyruszyć w kosmos i za- 


,, Jaka jest przyszłość naszej planety? - 
zastanawia się w swym Uście do redakcji, 
Andrzej Pożoga z Kielc, - Wszyscy dobrze 
wiemy, że naturalno zasoby Ziemi wy* 
czorpują $ię z roku na rok , a ponadto 
nasza atmosfera staje się coraz bardziej 
zanieczyszczana przez zakłady przemy¬ 
słowe i błyskawicznie rozbudowujące się 
miasta , To właśnie zjawiska przewoźnie 
zagrażają przyszłam u życiu nu Zimni Czy 
#?/• grozi nam „głód energetyczny", 
o którym ostatnio tak dużo się pisze? 
A może zanim to wszystkie problemy 
zacznę utrudniać nnm życie naprawdę, 


siedli planety Układu Słonecznego?" 

„Chciałbym poruszyć probierń liczby 
łudzi na Ziomf - pisze w iisde inny nasz 
czytelnik, Hubert Soja z Mielca. - Nu 
przestrzeni historii liczba ludzi zamiesz¬ 
kujących Ziemię podwajała się co 1600 
łat Dopiero pod koniec XI /lit w. t kiedy to 
w Anglii zapoczątkowana została wiotka 
rewolucja techniczna (trwająca po dziś 
dzień} średni czas podwajania się zalud¬ 
nienia Ziemi zaczął błyskawicznie rnrftoć 
Dztś f gdy ticzba ludzi na Ziemi wynosi 4 


miliardy , czas ten wynosi już tylko 32 
fata „ W ten oto sposób gwałtowny roz¬ 
wój nauki t techniki, ułatwiając nam ży¬ 
cie, czyniąc je zdrowszym i dłuższym, 
a utom a tycznie doprowadził do zjawiska 
nieoczekiwanego i bardzo dla nas niebez¬ 
piecznego - przeludnienia Zfomi Bo¬ 
wiem nawet przy obecnym tempie pod¬ 
wajania się zaludnienia za 32 lata mi 
Złami Istniałoby około 7,2 miliarda łudzi , 
a za 64 lata - już około tS miliardów Jest 
to właśnie ogromny prabtom Zdaniem 
współczesnych futurologów, nasze wre 
dra nie widzi dziś iJdnych szans zapew¬ 


nienia utrzymania na Ziemi nawet 14 
miliardów ludzi Więc co dalej?" 

Przytoczyliśmy dwa listy - dotyczące 
przyszłości naszej staruszki « Ziemi, 
W gruncie rzeczy nie chodź/ fu głównie 
o planetę, co o przyszłość jej mieszkań¬ 
ców, a więc i nas samych , Podobno zmar¬ 
twienia ma również wielu innych na¬ 
szych czytelników, co świadczy o wadze 
problemu Andrzej i Robert poruszyli naj¬ 
ważniejsze sprawy nurtujące współczes¬ 
ną cywilizację , Po pierwszo groźba prze 
(udniania i wiążące się z tym trudności 
wyżywienia Po drugie: wyczerpywanie 
się zasobów surowcowych, główm* 
energ etycznych może doprowadzić do 
„gbdit energii", a więc do zahamowania 
rozwoju naszej cywilizacji. Po trzecie: - 
zanieczyszczania atmosfery pytami, tru- 
lącyntf guzami, radioaktywnością, grozić 
może trudnymi do przewidzenia konsrk 
wencjamt w biosferze Dodajmy do tego 
zatruwanie rzek i mórz, a będziemy mieli 


pełny obraz skutków gwałtownego roz¬ 
woju cywilizacji przemysbwej na naszej 
planecie. Oczywiście , nie są to wszystkie 
„piagi " z którymi mamy dziś do czynie¬ 
nia . Nie chcą my przedłużać tej listy, bo 
przecież nie o to chodzi, aby się wzajem¬ 
nie straszyć 

Chcielibyszny porozmawiać z Wami na 
te tematy, licząc na Wasze głosy w dys¬ 
kusji Wydaje się nam bowiem ze wokoł 
tych próbie mów narosło wiele nieporo 
zumien i rożnych katastroficznych teorii 
głownie zresztą w krajech kapitalistycz¬ 
nych, które przyszłość Ziemi widzą tylko 
w czarnych kolorach Czy rzeczywiście 
grozi n,im katastrofa czy nri* nia rozwtą 
tania? 

Kto z Was zechce wyą>owtedTte\ % 
w fych sprawach proszony jest o dopise 
uh* na Jroparc** hasta Przyszłość naszej 
planety \ 
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h UCZNIA 

Każdy uczeń marzy o tym, by rozpoczynać naukę w szko¬ 
le z kompletem nowych podręczników. Niestety, nie dla 
wszystkich wystarczy nowych książek. Od tego roku obo- 
wiązuje przekazywanie używanych podręczników młod¬ 
szym kolegom-pozwoli to zaoszczędzić wicie ton papieru 
i zapewnić każdemu potrzebne książki. O blaskach i cie¬ 
niach takiego systemu niedługo napiszemy. 

Zakłady Graficzne Wydawnictw Szkolnych i Pedagogi¬ 
cznych w Bydgoszczy to największa drukarnia tego typu 
w Polsce. Rocznie drukuje 20 milionów egzemplarzy kolo¬ 
rowych podręczników i książek pomocniczych dla klas od 
f podstawowej do IV licealnej! Zużywa się na to 5 tys. ton 
papieru i tysiąc ton tektury; dziennie - jeden wagon 
papieru. 

W tej chwili w drukarni króluje nowoczesna technika. 
Książki drukowane są metodą fotoskładu, a całą technolo¬ 
gią kieruje komputer. Komputer pomaga także przy ko¬ 
rekcie. 

Od początku nowego roku kalendarzowego rozpoczyna 
się druk podręczników do pierwszej klasy nowej dziesię¬ 
cioletniej szkoły średniej, jpas) 

Fot. J. Łopus/yński 


• ECHO SONDA • ECHO SONDA • ECHO-SONDA • 


SKARB 
W TECZCE 

Od rozpoczęcia roku szkolnego minęło już trochę czasu, Każdy uczeń - ton 
z podstawówki i ze szkoły średniej - powinien mieć komplet potrzebnych 
podręczników. Czy tak jest we wszystkich szkołach? Czy masz już wszystkie 
książki? 

• TAK? - napisz w jaki sposób stałeś się szczęśliwym posiadaczem wszyst¬ 
kich tytułów? Jak w Twojej szkole przeprowadzona została akcja sprzedaży 
i wymiany podręczników? 

• NIE? - napisz jakich tytułów Ci brak. Dlaczego nie masz książek? Co na to 
Twoi wychowawcy 1 nauczyciele? Czy koledzy też są w takiej samej sytuacji? 

W ciągu tygodnia (tylko!) oczekujemy na Wasze listy z odpowiedziami na 
powyższe pytania. Sprawa jest bardzo ważna i myślimy, że każdy uczeń napisze 
do naszej redakcji. 

Na kopertach zaznaczcie: Echo-sonda. 

Wśród autorów listów wylosujemy 20 specjalnych znaczków „Świata Mło¬ 
dych", 


List wyślij jutro! Nasz adres: 00 561 Warszawa, ul. Mokotowska 24. 
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n ylo to 10 lat temu, W zielonogórskim Osiedlu Wazó w zaistnla- 
n la potrzeba założenia świetlicy, w której najmłodsi mieszkań¬ 
cy mogliby spędzać popołudnia. Miała to być pomoc dla 
rodziców pracujących no dwie zmiany i dla tych, którzy jeszcze się 
uczyli. Pani Gawrońska pełniła wtedy funkcję pracownika do 
spraw społeczno-wychowawczych w Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Centrum", Z chęcią zgodziła się na kierownictwo placówką w no¬ 
wo powstałym osiedlu. 

Dziś osiedlowy klub liczy około 140 stałych bywalców. Przycho¬ 
dzę tu zarówno przedszkolaki jak i ci najstarsi, którzy wychował i się 
w nim od najmłodszych lat. Gdy przyszła chwila wyboru nazwy dla 
klubu, nikt nie miał wątpliwości, 

- Jeżeli nasza szefowa nosi nazwisko Gawrońska, więc my 
będziemy „Gawronki" - orzekli jednogłośnie klubowicze. 

Klubem kieruje samorząd, któremu przewodzi óśmoklaststka - 
Grażyna Przydrożna. Inni koledzy z samorządu opiekują się po¬ 
szczególnymi dziedzinami klubowego życia. Renata Sobkowiak 
i Grażyna Żelach doskonale sobie radzą organizując gry i zabawy 
dla najmłodszych. Działają w klubie sekcje: plastyczna, brydżowa 
i recytatorska. Gra się tu również w tenisa stołowego, rozwiązuje 
krzyżówki. Dużą popularnością cieszą się spotkania miłośników 
poezji i muzyki poważne}. 


Osiedlowa 

mama 

• * • 

i je] 

I „Gawronki” 


- Takie chwile - mówi pani Ania - stanowią zachętę do szuka¬ 
nia i doceniania piękna. Pamiętam jak zaczynałam ich uczyć 
rozumienia muzyki poważnej. Parę osób zebrało się w czytelni, 
przy świecach. Co raz to ktoś zajrzał, popatrzył i skrzywtłstę, a inny 
po cichutku przysiadł się do nas. Gdy skończy! się wieczorek spora 
grupa słuchaczy pytała o następne takie spotkanie. 

Klub „Gawronki" - współdziała ze Szczepem Harcerskim „Ko- 
pernikame" ze Szkoły Podstawowej nr 7. Obserwatorzy twierdzą, 
że te dwie jednostki to istne „papużki nierozłączki". Początkowo dh 
hm Zbigniew SzeJuch (komendant szczepu) I p. Gawrońska nie 
umieli znaleźć najdogodniejszej formy współpracy. W tej chwili 
takich kłopotów nie ma. Co miesiąc każda drużyna organizuje 
imprezę w klubie. Harcerze pomagają także w Nieobozowej Akcji 
Letniej. Największą jednak popularnością cieszy się wspólnie 
organizowane co roku Harcerskie Święto Osiedla. Odbywają się 
wtedy najprzeróżniejsze gry i konkursy, występuje klubowy Teatr 
Poezji. Kolorowo przystrojone osiedle rozbrzmiewa gwarem dzie¬ 
ciaków przybyłych również z innych stron Zielonej Góry. Na tym 
święcie mają miejsce bardzo uroczyste chwile - zuchy składają 
obietnicę, siedmiolatki przechodzą pasowanie ną pierwszaka, 
a najbardziej ulubiona osoba dorosła w osiedlu, zostaje udekoro¬ 
wana przez dzieci „orderem radości". Pierwszym kawalerem tego 
zaszczytnego odznaczenia została oczywiście pani Gawrońska, nie 
bez powodu nazywana „osiedlową mamę", A trzeba wiedzieć, że 
pani Ania współpracuje nie tylko z dziećmi i młodzieżą. Wraz 
z panią Halinę Krycką kieruje miejscową Ligą Kobiet, Gdy mamy 
wysłuchuję ciekawych prelekcji, maluchy bawią się w pokoju 
obok, pod czułym okiem opiekunek. 

Kierowniczka Klubu jest również autorką pomysłowego konkur¬ 
su „wiedza o wszystkim". Czteroosobowe drużyny (każdy członek 
uczniem innej klasy) odpowiadają na pytania z 10 różnych dziedzin 
życia, w których ujęte sę również niektóre przedmioty szkolne. 
Turniej ten jest nieco podobny do telewizyjnej f ,Wielkiej Gry". 
Z niewielką różnicą powtarzana jest nawet formuła: - Wygraliście 
dotychczas lizaka, czy gracie dalej? 

Rodzinna atmosfera, jaka panuje w Klubie jest zasługą samych 
jego członków. Wszystko co najlepsze wypracowali sobie sami 
Otrzymują skromne fundusze ze Spółdzielni Mieszkaniowej i ra¬ 
zem planują co kupić, łącznie z pastą do podłogi. W klubie mówi się 
o każdej sprawie otwarcie. Na zebraniach samorządu dokonuje się 
oceny wykonanych zadań, czasami udziela się nagan, a nawet 
radzi się, co zrobić w przypadku, gdy pani Ania jest zmartwiona. 

Zdarzyła się kiedyś przykra chwila - pani Gawrońska chciała 
zrezygnować z pracy w Klubie. Wtedy na zebraniu Rady Osiedla 
ktoś ładnie powiedział: 

- „Klub musiałby zmienić nazwę na „kukułki", bo tylko ten ptak 
podrzuca swe dzieci innym". 

Oczywiście kierowniczka zmieniła decyzję, dalej pracuje w Klu¬ 
bie, o w zeszłym roku w czerwcu przebywała w Warszawie na 
zaproszenie Przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłoń¬ 
skiego, uczestnicząc w spotkaniu najlepszych pedagogów z całego 
kraju. Dziś jaj największym marzeniem jest wychować kilku do¬ 
brych społeczników. 
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T ego dnTa od rana byliśmy w drodze. 
Upał i zmęczenie dawały się nam 
mocno we znaki,, zatrzymaliśmy więc 
nasze samochody w cieniu przydrożnych 
morw. Po chwili, nie wiadomo skąd, poja¬ 
wili się przy nas jacyś ludzie. Sądziliśmy, 
że są zwykłymi gapiami, jakich wielu to¬ 
warzyszyło nam przy każdym postoju. 
Wkrótce okazało się, że t oni zatrzyma li się 
tylko na krótki odpoczynek, podążając 
gdzieś spiesznie. 

Mężczyzna trzymający na rękach 
ośmioletniego chłopca powiedział nam, 
że pochodzą z odległych górskich pas¬ 
twisk i jak najprędzej starają się dotrzeć 
do lekarza. Jego syn wczoraj spadł z drze¬ 
wa i głęboko rozciął o gałąź nogę. Nasz 
lekarz zaproponował zajęcie się chłop¬ 
cem. Początkowo spotkało się to ze sprze¬ 
ciwem, Pomoc potrzebna była jednak na¬ 
tychmiast, do najbliższego lekarza w Pul- 
i-Khumri było około 30 km, a przy takim 
upale ran nie można pozostawiać nieopa- 
trzonych. Argumenty te przekonały wre¬ 
szcie ojca chłopca. Wnętrze „Nyski"szyb- 
ko przygotowane zostało do operacji. Za¬ 
bieg udał się nadspodziewanie dobrze, 
mały pacjent zachowywał się jak przysta¬ 
ło na zahartowanego, dorosłego męż¬ 
czyznę. Po tygodniu opatrunek trzeba by¬ 
ło zmienić, a chłopiec musiał otrzymać 
kolejne zastrzyki przeciwtężcowe. 

W ten sposób, trochę z wdzięczności, 
trochę z konieczności, zostaliśmy zapro¬ 
szeni do siedzib Ha za rów z plemienia 
Siedmiu Chodżów (Chaszt Chodżał, jed¬ 
nej z mniej dostępnych grup etnicznych 
centralnego Afganistanu, 

S potkaliśmy srę ponownie po tygod¬ 
niu przy kępie tych samych morw, 
Z min przybyłych po nas Hazarów od 
razu widać było, że chłopiec czuje się 
dobrze, będziemy więc mile widzianymi 
gośćmi w obozowisku. Spomiędzy drzew 
wyprowadzono dla nas osiodłane konie, 
którymi mieliśmy odbyć drogę w góry. 
Dla kilku z nas był to jeździecki chrzest, ale 
nie wypadało zdradzać się tym. 

Podróż do obozowiska trwała siedem 
godzin. Stale wznoszącą się drogą jecha¬ 
liśmy początkowo wśród nawadnianych 
pól i niewielkich sadów. Jeden z towarzy¬ 
szących nam jeźdźców wypytywał stale 
o brzmienie różnych słów po polsku. 
W zamian rewanżował się słowami 


rozgrzaliśmy się gorącym mlekiem - 
„szir", Na śniadanie były jeszcze kozie 
placki - „non" i kożuszki z mleka - „kaj- 
mak", służące trochę za masło, trochę za 
ser, 

W porannym słońcu obozowisko 
nie wydawało się tajemnicze E ob¬ 
ce, Wkrótce miały się rozpocząć 
tradycyjne zabawy tutejszej młodzieży. 
Uwagę przykuwały dwie grupy siedzą¬ 
cych wkoło kilkunastoletnich chłopców. 
Okazało się, że były to drużyny zapaśni¬ 
cze, rywalizujące właśnie o zwycięstwo. 
Kilku starszych mężczyzn będących kimś 
w rodzaju trenerów udzielało rad swoim 
pupilom. 

Rywale występowali na plac parami 
według wagi (zaawansowania w umiejęt¬ 
nościach. Ubrani byli w specjalny strój 
złożony z luźnego chałata przepasanego 
wełnianym pasem i małej ciasnej czape¬ 
czki. Walkę zwaną „palewoni" rozpoczy¬ 
nały powitania, uściski dłoni i symbolicz¬ 
ne gesty przypominające obmywanie 
twarzy. Zawodnicy odstępowali od siebie 
1 w skupieniu chodzili wokół placu, obser¬ 
wując się wzajemnie, chcąc odgadnąć za¬ 
miary przeciwnika. Odrzucenie do tyłu 
poły chałata 1 podniesienie w górę rąk-to 
znak, że za chwilę nastąpi atak. Kołyszą¬ 
cym się krokiem zawód rrfcy zbliżają się do 
siebie, energicznym trzepotaniem chałata 
dodają sobie animuszu. Chwytów zapaś¬ 
niczych jest niewiele. W pierwszej fazie 
walki obaj starają się krzepko schwycić 
przeciwnika za pas {stąd z pewnością po¬ 
chodzi nazwa zapasy). Potem następuje 
mocowanie się tak, aby rywal stracił rów¬ 
nowagę, zwolnił swój chwyt. Wtedy nad¬ 
chodzi dogodna chwila do dźwignięcia go 
w górę i przewrócenia na ziemię. Takie 
zakończenie walki jest najwyżej oceniane 
przez sędziów i budzi uznanie widzów. 
Rzadko jednak zobaczyć można taki finał 


„Widziałem prawdziwych Hazarów" 


w swoim języku: „asp" - koń, „gul" - 
kwiat, „chona" - dom, Niestrudzony, sta¬ 
le podjeżdżał do któregoś z kolegów, po¬ 
nownie pytał o to samo, sprawdzając 
swoją i naszą pamięć. 

W połowie drogi, już na znacznej wyso¬ 
kości, zatrzymaliśmy się we wsi Uodu - 
zimowej siedzibie Chaszt Chodża. Krótki 
poczęstunek - herbata i suszone owoce- 


starcia. Malcy są silni i zwinni, natych¬ 
miast dążą do wyrównania niekorzystne¬ 
go wyniku .Ważna jest siła 1 szybkość. Gdy 
walka przedłuża się, zawodnicy puszczają 
się i znowu zaczynają krążyć wokół placu. 


Tego dnia czekała nas jeszcze jedna 
niespodzianka. Po zakończonych zawo¬ 
dach chłopcy, ci sami, którzy jeszcze 
przed chwilą wtumanie kurzu zmagali się 
zaciekle, zaprosili nas na,., koncert. Kilku 
t nich okazało się wyśmienitymi śpiewa¬ 
kami. Wtórowali im inni przy akompania¬ 
mencie dwustrunowego wysmukłego in¬ 
strumentu - „dutar", na którym przy du¬ 
żej wprawie można wygrać nawet bardzo 
skomplikowane rytmy. 


Następnego dnia ruszyliśmy w drogę 
powrotną, żegnani wylewnie przez miesz¬ 
kańców obozu. W załamaniu skał szybko 
zniknęły sylwetki ludzi i kopulaste kształty 
namiotów. 

Widziałem prawdziwych Hazarów! 


MAREK BERO 
Fot. Zb. Jasiewicz 


owiec, wszędzie widać było krzątające się 
kobiety w kolorowych sukniach, kontras¬ 
tujących z szarawym tłem, 2 gór dolaty¬ 
wało pokrzykiwanie pasterzy. Na powita¬ 
nie naprzeciw nam wyszli przedstawiciele 
starszyzny obozowej. Wskazano nam 
przygotowane na nasze przyjęcie „haj- 
ma" - płócienne namioty, rozpięte na 
bambusowych masztach. Natomiast let¬ 
nie mieszkania gospodarzy-„czappari"- 
były okrągłe, a wygięte pałąkowato że¬ 
rdzie, stanowiące szkielet namiotu, pokry¬ 
te były derkami, pledami z wojłoku i skó¬ 
rą, Ściany boczne opasywano matami 
z trzciny 1 słomy. 

W okopconych czajniczkach przyniesio¬ 
no herbatę. Przez rozchylone wejście do 
namiotów patrzyli na nas nieznani ludzie. 
Zapadał zmrok, gdy wyszliśmy obejrzeć 
obóz, W namiocie pozostał lekarz, mający 
od razu wielu pacjentów, w tym znajo me¬ 
go już chłopca. 

Rano, przemarznięci nocnym chłodem, 


r th 


f dalej w drogę. Przewodnicy chcieli zdą¬ 
żyć do obozu przed zmrokiem. 


2a plecami pozostawialiśmy zieloną, 
spowitą we mgle dolinę, skały piętrzyły 
się nad naszymi głowami. Konie zaczęły 
stąpać ostrożniej po wilgotnych i gładkich 
kamieniach. Podążaliśmy ku niewidocz¬ 
nym stąd śródgórskim polanom, gdzie 
w lecie rozbijają swoje obozy tzw. ajlopi - 
całe rodziny i związki plemienne. Wypasa 
się tam stada na zasobnych w trawę ha¬ 
lach, kobiety zajmują się zapasami na 
zimę, tkają kilimy, W chłodzie, wśród gór, 
oczekuje się na jesień, która jest porą 
przeprowadzki w doliny. 


P ołożone na szerokiej, trawiastej prze¬ 
łęczy obozowisko złożone było z oko¬ 
ło osiemdziesięciu luźno rozrzuco¬ 
nych kopulastych namiotów. Nad namio¬ 
tami snuły się smużki dymów z palenisk, 
nie opodal pasły się zbite ciasno stada 


D orośli mężczyźni w całym Afganista¬ 
nie pasjonują się natomiast zawoda¬ 
mi konnymi - „buzkaszi", Wymaga¬ 
ją one siły i odwagi, a przede wszystkim 
mistrzowskiego opanowania jazdy kon¬ 
nej. Na otwartej przestrzeni spotykają się 
dwie lub więcej drużyn jeźdźców, których 
zadaniem jest wrzucenie w wyznaczony 
okrąg martwego barana, Jeźdźcy starają 
się nie dopuścić, aby udało się to komuś 
z przeciwnej drużyny, Do niedawnazawo- 
dy takie odbywały się niemal w każdej 
osadzie. Rywalizowały z sobą całe pokole¬ 
nia „cza pandozów"-jeźdźców, a w ferwo¬ 
rze walki dochodziło do tragicznych wy¬ 
padków. Walka była zacięta i okrutna. 
Dzisiaj zasady „buzkaszt" zostały złago¬ 
dzone, ujęto je w surowe przepisy, ale 
emocje pozostały. 



KORESPONDENCJA Z NRD 


W barwnych strojach, objuczeni plecakami, linami 
i hakami, ciągnęli do oddanego we władanie 
młodych zamku „Ernst Thalmann" w Hohnstein 
{Saska Szwajcaria). Tutaj, już po raz ósmy, wyznaczyli 
sobie spotkanie najmłodsi wspinacze górscy NRD i ich 
czechosłowaccy koledzy z Liberca. Celem tej wyprawy 
były szczyty skał „Zitronenkopfes", „Hoellenhundes", 
„Gansscheibe" i inne położone nad piękną doliną Łaby. 

Zadanie nie było łatwe, ale młodzi wspinacze nie 
mieli żadnego respektu przed groźnymi skałami. Dużo 
wcześniej wszechstronnie przygotowali się do tej wy¬ 
prawy, W ostatnim dniu spotkania wyruszyli jeszcze na 
5-klfometrową trasę biegu na orientację, którego celem 
był romantycznie położony zamek w Hohnstein, Trasa 
wiodła przez usiane piaskowcami wzniesienia i doliny. 
Wszyscy radzili sobie jednak doskonale. Nawet ci z nizin 
- Berlina i Brandenburga - w niczym nie ustępowali 
wytrawnym „góralom" z Drezna, 

Saska Szwajcaria - obszar górzysty, rozcięty urzeka¬ 
jąco piękną doliną Łaby, zbudowany jest głównie z pia¬ 
skowców, tworzących niezwykle malownicze formy 
skalne (wieże, Iglice, baszty i bramy), Z ponad 600 



wolno stojącymi szczytami osobliwych skał i około 3,5 
fys. km szlaków wspinaczek o różnym stopniutrudności 
- Saska Szwajcaria jest największym E najpiękniejszym 
obszarem turystyki górskiej w NRD. 

NRD-owscy pionierzy z radością powitają swoich 
polskich rówieśników na dziewiątym spotkaniu mło¬ 
dych wspinaczy w przyszłym roku. 

MICHAEL JAHN 
Fot, Horst Glocke 
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W ażne jest nie tylko co jemy, ale z czego 
jemy. Oszołomieni moda na tworzy¬ 
wa sztuczne, dość szybko zniechęci¬ 
liśmy się do tych cudów techniki. Cóż nam 
pozostało oprócz plastykowych kubeczków, 
talerzyków i tac? Porcelana? Zbyt droga i kru¬ 
cha, Chcesz zaprosić gości, podać barszcz 
z uszkiem,, może bigos. Skąd wziąć jakieś 
ładne, estetyczne naczynie? Bukiet kwiatów 
na stole. W czym? Kryształ drogi, szkło brzyd¬ 
kie. Zaraz.., zaraz ,. jest podobno coś rewela¬ 
cyjnego, Ładne, tanie, eleganckie. Tylko 
gdzie to kupić?? 

Odwiedzam patronacki sklep w Warsza¬ 
wie, sprzedający głównie wyroby porcelito¬ 
we. Półki puste. Towar jest tylko przez dwie 
godziny po rozpakowaniu transportu. Potem 
znika. Ale ludzie przychodzą codziennie. 1 py¬ 
tają o dostawy. Kupiliby wszystko. 

- Zaopatrują was trzy zakłady: z Chodzie¬ 
ży, ł Tułowic i z Pruszkowa. Które wyroby 
poszukiwane są najbardziej? 

- Najchętniej ludzie biorą „Pruszków", 
Jest zawsze dobrej jakości, ma krótkie serie, 
ciekawe wzornictwo. Ten towar znika najprę¬ 
dzej, 

Ruszam więc do Pruszkowa, do Zakładów 
Porcelitu Stołowego. 

Po zakładzie oprowadza mnie pan Miro¬ 
sław Radziszewski, starszy mistrz na wydzia- 
!e przerobu mas. Okazuje się, źe produkcja 
tych wyrobów nie jest zbyt skomplikowana. 
Wymaga jednak dobrej organizacji, uwagi. 
Także talentu - rzecz nie bez znaczenia, gdy 
zważy się, że większość wyrobów zdobiona 
jest ręcznie, tradycyjnymi technikami, za po¬ 
mocą niewielkich pędzelków. 

Początek naszej podróży: magazyny. Tu 
zgromadzone są podstawowe surowce do 
produkcji, Kilka rodzajów glin, koalinów, ska¬ 
leń i tzw, stłuczka biskwitowa, czyli odpady 
po pierwszym wypale. Transporter przekazu¬ 
je tę mieszankę do gigantycznych młynów, 
gdzie wraz z wodą zmielona jest na gładką 
masę i po odfiltrowaniu sprasowana w duże 
bryły. Dalej automat wtłacza porcję masy do 
odpowiednich form r nadaje naczyniu kształt. 
Jest ono jednak niezmiernie kruche i bez 
połysku. Ułożone na dużych wózkach wjeż¬ 
dżają teraz do pieców. Pierwszy wypał 
w temp, 800 stopni trwa ok. 30 godzin. Na 
ostudzone wyroby nanosi się wzory i dekora¬ 
cje, następnie wypafa się je jeszcze raz, już 
w temperaturze 1200 stopni. Niektóre przed¬ 
mioty wymagają jeszcze jednego wypalenia, 
zwłaszcza, gdy są szczególnie bogato zdobio¬ 
ne lub mają jakieś charakterystyczne dodatki. 
Po wypalaniu wszystkie wyroby podlegają 
selekcji. To, które są bezbłędne, ruszają 
w drogę. Do sklepów, za granicę, na nasze 
stoły. 

Uwagę przybysza /wraca zieleń zdobiąca 
hale produkcyjno, korytarze i pokoje. I dużo 
akwariów / rybkami. W całym zakładzie pa¬ 
nuje ład i porządek. Magazyny i hale produk 
cyjnu utrzymane są w czystości, jest w nich 
schludnie i przyjemnie. 


Zakłady Porcelitu Stołowego otrzymały 
jedno z najwyższych państwowych odzna¬ 
czeń. Z okazji Święta Odrodzenia Polski Rada 
Państwa przyznała „Pruszkowowi” Order 
Sztandaru Pracy li Klasy, Rozmawiam o tym 
z Dyrektorem Naczelnym, panem Ryszar¬ 
dem Szymorem. 

- Co pana zdaniem było przyczyną tak 
wysokiego uznania dla zakładu? 

- O ty m zawsze decyd u je ja kość produkcji, 
organizacja pracy, nowoczesność wyrobów, 
nadążanie za potrzebami odbiorcy i za modą. 
Nie mamy reklamacji naszych wyrobów, os- 


produkcję ok. 200 rodzajów wyrobów, 111 
posiada znak jakości, w tym 81 to znaki „G", 
reszta to „jedynki". W ubiegłym roku otrzy¬ 
maliśmy „Znak Zaufania", co znaczy że nasze 
wyroby nie podlegają kontroli poza za¬ 
kładem. 

- Znaki jakości przyznane zostały zakła¬ 
dowi, zanim jeszcze ich posiadanie nagra¬ 
dzano pieniężnie. Nie tylko więc materialne 
zainteresowanie było powodem wysokiej ja¬ 
kości tych produktów, 35 proc, produkcji to 
eksport; kupują porcelit prawie wszystkie 
kraje kapitalistyczne, najwięcej zaś Szwajca¬ 
ria i kraje BeneluMU- Jak pogodzić się z braka¬ 
mi tych poszukiwanych wyrobów na na¬ 
szym rynku? 

- Zakład jest niewielki, nie ma też wię¬ 
kszych szans na jego rozbudowę w najbliż¬ 
szym czasie, f tak zwielokrotniliśmy produk¬ 
cję. Poprawy spodziewać się można dopiero 
po modernizacji zakładu w Tułowicach koło 
Opola. 

- Znaczy to, że zakład nie ma żadnego 
poważnego konkurenta na rynku krajowym. 
Czy ten brak rywalizacji nie sprzyja obniże¬ 
niu jakości wytwarzanych wyrobów? Prze¬ 
cież klient i tak kupiłby wszystko? 

- Gdybyśmy tak myśleli, to dziś nie mieli¬ 
byśmy Sztandaru Pracy,., Oczywiście, można 
świetnie prosperować sprzedając stare wzo¬ 


ry, oparte na Uczącej wiele lat, często tańszej, 
technologii. Ale nas to nie zadowala. Stara¬ 
my się wprowadzać do produkcji nowe mo¬ 
dele, nowe zdobnictwo, nowe kształty. Choć 
przyznać trzeba, że niektóre rodzaje naczyń 
pochodzą sprzed paru lat, gdyż odbiorca nie 
chce Ich zamienić na inne. 

- Czy nie obawia się pan, że gwałtowny 
rozwój techniki i chemii może przysporzyć 
porcelitowi groźnego konkurenta w postaci 
wyrobów z tworzyw sztucznych? 

- N fe, z tej strony n ic nam nie grozi. Każde, 
nawet najdoskonalsze tworzywo sztuczne 
wydziela zapach przy zetknięciu z pokarmem. 


Nasze wyroby nie reagują na detergenty i są 
kwasoodporne. Zresztą taki był warunek za¬ 
granicznych kontrahentów. Mamy natomiast 
innego, poważnego wroga. Jest nim szkło 
żaroodporne, produkowane masowo przez 
Węgry, ale j w innych krajach coraz popular¬ 
niejsze, Ma delikatny, mleczny kolor i bogate 
zdobnictwo. Jest jednak bardzo drogie. Por¬ 
celit długo jeszcze będzie poszukiwanym wy¬ 
robem. 

- Zakład wielokrotnie był wyróżniany za 
jakość pracy. Była nawet pierwsza nagroda 
w ogólnopolskim konkursie Do-Ro. Pracuje 
tu ok. 780 osób, a zakład jest nieduży, myślę 
o powierzchni użytkowej. Potrzebna jest 
więc, przy tak znacznej produkcji i małej 
powierzchni użytkowej znakomita organiza¬ 
cja pracy i dyscyplina. 

- Wszystko co osiągamy to zasługa załogi. 
Wysokie kwalifikacje, sumienna praca, do¬ 
brzy ludzie. Zresztą to, o czym mówiliśmy na 
początku, to co robimy, i jakie mamy efekty, 
to przecież nasza zwykła, normalna praca. To 
jest nasz obowiązek. My nie widzimy w tym 
żadnych cudów, Po prostu pracujemy jak 
możemy najlepiej... 

ZDZISŁAWA ZEGADŁÓWNA 
Fot, J. Łopuszyński 


tatnio znacznie wzrósł eksport. Na ogólną 
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W sierpniu w warszawskiej „Za¬ 
chęcie” otwarto wystawę pn. „Fo¬ 
tografia szwajcarska od roku 1840 
do naszych dni". Wystawiono na 
niej prace 120autorów -pionierów 
sztuki fol o graficznej i twórców 
współczesnych* 

Na wystawie jest ponad 1000 
zdjęć zgrupowanych w zestawy, tj, 
portret, pejzaż, reportaż lub esej. 

Fotografia uzyskała w Szwajcarii 
aprobatę społeczną właśnie dzięki 
portretowi, W latach 1845-1860, ja¬ 
ko jeden z pierwszych, Carl Durhe- 
im portretował mieszkańców Ber¬ 
na, Było to wówczas prawdziwą re¬ 
welacją, że za niewielką opłatą każ¬ 
dy mógł otrzymać swoją podobiz¬ 
nę. Powodzeniem cieszyły się też 
fotografie zbiorowe, które były ro¬ 
bione na tle makiety z namalowa¬ 
nym pejzażem. Współczesne po¬ 
rtrety, oglądane na tej wystawie, 
daleko odbiegają od tamtych, XIX- 
wiecznych zdjęć, robionych w ate¬ 
lier. Model jest teraz na ogół 
„chwytany na żywo”, w naturalnym 
otoczeniu. Tendencja do fotografo¬ 
wania w ten sposób zrodziła się pod 
koniec ubiegłego wieku i była 
pierwszym krokiem w kierunku 
chętnie dziś uprawianego przez fo¬ 
tografików szwajcarskich reporta¬ 
żu, Warto zapamiętać nazwisko 
świetnego fotografika, pioniera fo¬ 
toreportażu Freda Boisonnes. 

Dokument, reportaż i esej stano¬ 
wią pokaźną część zgromadzonych 
na wystawie prac. Rozczarowałby 
się jednak ten, kto szukałby w nich 
informacji na temat samej Szwajca¬ 
rii. Są tam więc znakomite zdjęcia 
Gotharda Scbuha poświęcone Bali, 
jawie i Sumatrze, reportaże naj¬ 


sławniejszego ze s/wajc ars kich fo¬ 
tografików Wernera Bhihnhi 
Ł okresu 11 wojny światowej, repor¬ 
taże i Irlandii, Wietnamu tematy, 
które nie są zwykłym odbic iem r/e 
czywistości w zdjęciach, ale są 
przez autorów reportaży subiek¬ 
tywnie interpretowane. 

Uwagę publiczności przyciągają 
też piękne, artystyczne pejzaże. 
Choćby cykl zdjęć robionych ? jed¬ 
nego miejsca w różnych porach ro¬ 
ku. Są one dziełem Maxa Malhysa. 
Imponująco wygląda też zestaw a/ 
56 zdjęć Emila Schulthesa, które 
ukazują słońce od jogo wschodu do 
zachodu. 

Fotografika zdobyła sobie we 
współczesnym świecie uznanie ja¬ 
ko dziedzina twórczości artystycz 
nej. A jednak niewielu jest w Polsce 
ludzi, którzy potrafią wymienić ar- 
tysiów posługujących się aparatem 
fotograficznym, a już prawie zupeł¬ 
nie nie znamy fotografików zagra¬ 
nicznych słynnych w świecie, mis¬ 
trzów swego zawodu. Może obej¬ 
rzenie tej wystawy dobrze ilustrują¬ 
cej ponad sl u letni rozwój fotografii 
szwajcarskiej skłoni widzów do 
bliższego zainteresowania się tą ga¬ 
łęzią sztuki, jest okazja! Wystawa 
będzie krążyć po Polsce przez cały 
rok. Teraz, we wrześniu, oglądają ją 
mieszkańcy Opofa, w październiku 
gościć ją będzie Szczecin, w listo¬ 
padzie - Łódź, w grudniu - Toruń, 
w styczniu 1978 roku - Bydgoszcz, 
w lutym - Sopot, w marcu - Katowi - 
ce, a w kwietniu - Kraków. Miłych 
wrażeń! 

MIROSŁAW NOWAK 


m a , 
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jesteśmy harcerzami 132 DHSP5 
im, Leonida Teligi, Imię polskiego 
żeglarza samotnika przyjęliśmy nie¬ 
dawno, Dlatego t€iż chcielibyśmy 
nawiązać korespondencję ze szko¬ 
łami i drużynami harcerskimi no¬ 
szącymi jego imię. 

132 DHSPS, 4 Szczep „Kormoran" 
przy 1.0 im. St. Żeromskiego 

S4-300 Lębork 

Nie 

uganiajmy się 
za podrywaczami 

Chciałabym zabrać glos w spra¬ 
wie listu Andrzeja z % nr „SM" 
Chłopak ten ma pretensję do dzie¬ 
wczyny, z którą się kiedyś spotykał, 
o 1o, że ona teraz mu dokucza, 
a także „dogryza" jego sympatii. 
Z listu Andrzeja wynika, że nie do¬ 
rósł on jeszcze do obdarzania ko¬ 
goś prawdziwym uczuciem. Myślę, 
że zerwie on z każdą dziewczyną, 
jeśli spotka ładniejszą lub efektow¬ 
niejszą. Takich chłopców jest wielu, 
dlatego uważam, że porzucone 
przez nich dziewczyny nie powin¬ 
ny się przejmować taką stratą, bo 
lepiej przeżyć jedno rozczarowanie 
niż uganiać się za mało wartościo¬ 
wymi podrywaczami. 

Julita z Bolesławca 

Nie rozumiem 
Małgorzaty 

Chcę zabrać głos w sprawie listu 
Andrzeja. Podobnie jak on nie ro¬ 
zumiem dlaczego Małgorzata „do¬ 
gryza" swojej dawnej sympatii i je¬ 
go dziewczynie. Ja także miałam 
chłopca, za którym wprost szala¬ 
łam, Ale on zerwał ze mną i wcale 
gn nie obchodziła moja rozpacz. 
Spotyka się z i nną i chyba jest z nią 
szczęśliwy. Ja nie mściłam się za lo 
na nim, chociaż ciągle był mi bliski. 
Bardzo cierpiałam, ale to już minę¬ 
ło. Nie mam jeszcze swojego chłop¬ 
ca, lecz myślę, że go kiedyś spot¬ 
kam. Proszę Ctę więc Gosiu, nie 
psuj tego co on sobie stworzył, ale 
już bez twojego udziału. 

„Agata" 


Wiesław Kot lat 15, 

zbiera fotografie aktorów 
i piosenkarzy. Pisze wiersze. 


Uczymy się 
esperanto 

|uż od dawna interesuję się języ¬ 
kiem esperanto. Chciałabym się go 
nauczyć, ale nie mam możliwości, 
ponieważ nie wiem gdzie się zgło¬ 
sić. Słyszałam, że organizowane są 
specjalne korespondencyjne kursy 
tego jeżyka. Proszę więc o umiesz¬ 
czenie lego adresu w „ŚM", 

Bogda z Ze Brzydowa 

OD REDAKCfh łak nas poinformo¬ 
wano w Polskim Związku ispe ran¬ 
ty stów, oprócz kursów stacjonar¬ 
nych, organizowane są także kore¬ 
spondencyjne kursy tego języka. 
Zainteresowani powinni napisać do 
Zarządu Głównego PZE ul. Jasna 6, 
00-013 Warszawa, skąd otrzymają 
informator o ruchu esperantystów, 
kartę zgłoszenia na kurs oraz wszel¬ 
kie niezbędne informacje. 


W konstrukcjach nadwozi coraz 
większą popularność zdoby¬ 
wają kształty nadające samo¬ 
chodowi formę kombi limuzyny. Roz¬ 
wój tego rodzaju nadwozi zapoczątko¬ 
wała w roku 1965 firma Renault w wy¬ 
produkowanym modelu Renautt-16. 
Od tego czasu większość wytwórni 
samochodowych ma w swym progra¬ 
mie produkcyjnym samochody oso¬ 
bowe ł tego rodzaju nadwoziami. Tak 
ukształtowane nadwozia mają wszyst¬ 
kie nowe modele samochodów, wy¬ 
twarzane w koncernie zachodnionie- 
mieckiego Volkswagena, 

Jednakże jeszcze wielu nabywców 
samochodów woli kupować pojazdy 
o tradycyjnych kształtach, których 
konstrukcja oparta jest o tzw. układ 
„trzech pudełek". W pierwszym 
przednim „pudełku" takiego nadwo¬ 
zia mieści się silnik, środkowe - naj¬ 
większe to pomieszczenie dla pasaże¬ 
rów, zaś tylne przeznaczone jest na 
bagaż. Do niewątpliwych zalet tego 
rodzaju nadwozi należy zaliczyć wię¬ 
kszy bagażnik oddzielony trwałą pirze- 

I grodą od przestrzeni przeznaczonej do 
przewozu osób. Takie umieszczenie 
bagażu ujawnia swe walory, między 
Innymi w przypadku konieczności na¬ 
głego i raptownego hamowania sa¬ 
mochodu; wówczas znajdujące się 
w przestrzeni bagażowej przedmioty 
nie mają możliwości swobodnego 
przesuwania się do przodu i ugodze¬ 
nia pasażerów, co może mieć miejsce 
w nadwoziach typu kom bil Em u zyn. 

Dla tych nabywców koncern Volk$- 
wagena wprowadził do produkcji mo¬ 
del samochodu oznaczony marką Der- 


by. Jego konstrukcja oparta została 
o zespoły już produkowanego samo¬ 
chodu Volkswagen Polo, posiadające¬ 
go jednakże nadwozie ko mb i li muzy- 
ny. Tak więc nowy model samochodu 
powstał w ten sposób, że z tyłu do 
istniejącego już modelu dodano do¬ 
datkowe „pudełko" stanowiące prze¬ 
strzeń bagażową, pozostawiając nie¬ 
zmieniony kształt przodu i układ wszy¬ 
stkich mechanizmów, 

Volk$wagen Derby produkowany 
jest z silnikami o pojemnościach $95 
cm sześć, (mOc40 KM), 1093 cm sześć. 


(moc 50 KM) i 1272 cm sześć, tmoc 60 
KM). Stopień sprężania w dwóch 
pierwszych wynosi 8:1 a w silniku 
o największej pojemności 8,2:1, Wszy¬ 
stkie te silniki posiadają cztery cylin¬ 
dry i umieszczone są z przodu samo¬ 
chodu, poprzecznie w stosunku do je¬ 
go osi podłużnej. Napęd od nich prze¬ 
noszony jest na przednie koła za po¬ 
średnictwem czteroprzekładniowej 
skrzyni biegów. 

Nadwozie Derby posiada samonoś- 
ną (bezramową) konstrukcję, jest 


dwudrzwiowe, a we wnętrzu mieści 
się 4-5 osób. Wszystkie koła samocho¬ 
du zawieszone są niezależnie, z przo¬ 
du na zwrotnicach kolumnowych, z ty¬ 
łu na wahaczach wleczonych. Hamul¬ 
ce posiadają dwuobwodowy układ. 
Przy przednich kołach znajdują się ha¬ 
mulce tarczowe, przy tylnych bębno¬ 
we. Derby z silnikiem o mocy 40 KM 
rozwija prędkość maksymalną 130 
km/godz. a spala 7,3 I paliwa na 100 
km; z silnikiem o mocy 50 KM - 140 
km/godz. i spala 7,6 I; z silnikiem 60 
KM -150 km/godz, spala B,31 paliwa. 

ZENON DUTKIEWICZ 




List, którego frag¬ 
menty zamieszcza¬ 
my niżej, nie został 
wykorzystany w na¬ 
szej letniej akcji. Nie 
tylko dlatego, że 
nadszedł zbyt późno. 
To już nie przygoda, 
ale dokładniejsze obserwacje, udoku¬ 
mentowane nawet liczbami. Nasz ko¬ 
respondent Piotr Sikorski z Konina 
podpatrywał błotniaki stawowe ptaki 
drapieżne Z rodziny jastrzębi W pobliżu 
rezerwatu „Wielkopolski wyraj ptasi". 

I - trzeba przyznać - podpatrywał do¬ 
brze. 

„Po przylocie w połowie kwietnia 
tworzące parę błotniaki trzymały się 
wysoko nad stawem i latały blisko 
siebie* Samiec momentami pozoro¬ 
wać agresywne poczynania wobec sa¬ 
micy* W tym okresie latały prawie bez 
przerwy. Na początku trzeciej dekady 
kwietnia samica zajęła miejsce w gnie - 
idzie, a samiec sporadycznie tam lą¬ 
dował. Na przełomie kwietnia i maja 
samiec rozpoczął intensywne łowy 
poza stawem (dotychczas polował 
w obrębie sfawuj. Przylatywał z łupem 
przeważnie co 20-40 min. r aczkolwiek 
zdarzało się f że nie było go ponad 
godzinę , Wracając, najpierw przelaty¬ 
wał nad gniazdem , a potem przywoły¬ 
wał samicę krótkim „krek". Na ten 
sygnał ona natychmiast startowała, - 
a w ciągu tych ok. mech minut , gdy 
się posilała , sam/ec latał w pobliżu 
gniazda bądź siedział na nim , W mo¬ 
mencie powrotu samicy wzlatywał 
i siadał kilkanaście metrów dalej na 
wywróconej brzozie, po czym oddalał 
się na łowy , Jego przylot samica wy¬ 
korzystywała czasem na naprawę 
gniazda ; przynosiła w dziobie lub 
w szponach trawę , a raz samiec przy¬ 
wlókł nawet gałąź . W tym okresie 
gniazdo bardzo rzadko pozostawało 
bez opieki. Gdy tylko inny ptak dra¬ 
pieżny , myszołów zwyczajny zbiiżył 
się zbytnio do gniazda , był natych¬ 
miast odpędzany przez samca błot- 
niaka. 

Tak było gdzieś do kohea maja, 
a później samiec zaczął donosić po¬ 
karm bezpośrednio do gniazda* Zrzu¬ 
cał zdobycz w locie. W połowie czerw¬ 
ca samica zaczęła wylatywać na jego 
spotkanie i w powietrzu przechwyty¬ 
wała pokarm. Znowu sporadycznie 
donosiła trawę , lecz coraz częściej 
przebywała poza gniazdem , Później 
latała też poza obręb stawu. 

Na jakiś czas musiałem przerwać 
obserwacje , a w połowie trzeciej deka¬ 
dy lipca zauważyłem r że dwa młode 


już spra wnie latają i oczekują na przy¬ 
lot karmiących rodziców na brzegu. 
Jednak raz przepłoszone przenoszą 
się na stałe w trzciny obok gniazda, do 
którego lubią powracać. Na widok któ¬ 
regoś ze starych młode startują i wy¬ 
krzykują wysoko fon o we „kuje*' lub 
„kiej". Podobnie na wiosnę krzyczała 
przepłoszona samica i Pokarm młode 
przechwytują wlocie . Tak zachowują 
się aż do odlotu, fcfóry następuje w po¬ 
łowie sierpnia, 

W dniach późniejszych mogłem 
obejrzeć gniazdo błotniaków. Mieści 
się ono w gęstych trzcinach wprost na 
wodzie. Jest to kopiec , złożony z traw, 
trzcin i patyków , mający wysokość 48 
cm i średnicę 75 cm, prawie całkowi¬ 
cie zanurzony w wodzie 

Sądząc z listu, Piotrek podczastrwa- 
nie lęgu ani razu nie był przy gnieź¬ 
dzić najwidoczniej wiedząc, jak łatwo 
spłoszone błotniaki porzucają swe do¬ 


mostwo. 1 to szczególnie polecam 
uwadze ptakolubów. Zwłaszcza, ze - 
jak zauważyliście czytając tę relację - 
właściwie wszystko, co w życiu błot¬ 
niaków najciekawsze, można było zo¬ 
baczyć z daleka. 

Zadanie; Na jesiennym niebie wy¬ 
jątkowo często pojawiają się ptaki dra¬ 
pieżne. Napiszcie, jakie gatunki udało 
stę Wam zauważyć. Ich rozpoznawa¬ 
nie nie jest łatwe, zatem - ostrożnie! 
Bo jakże często ktoś w liście donosi, ze 
widział rzadkiego gadożera, orlika czy 
kanię, podczas gdy z opisu wynika, że 
był to pospolity myszołów, albo po 
prostu... wrona. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 

Przyjmujemy do Klubu Piotrka Si¬ 
korskiego. Jego adres: 



CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
i BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE”, 
zgłoś się do 

SZKOŁY BUDOWLANEJ 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY 
„KATOWICE" 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁO¬ 
WEGO 

„BUDOSTAL-4” W DĄBROWIE 
GÓRNICZEJ, 

ulica: PIASKI ar kodu 41-303 
-nr telefonu: 62-40-71 wew, 322 lub 247 62-50-71 

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas pierwszych na rok szkolny 1977/78 w Zasadni¬ 
czej Szkole Budowlanej dla Pracujących w następują¬ 
cych zawodach: 

UCZNIOWIE MŁODOCIANI - ukończone 15 lat 

3“letni okres nauki: 

1) ślusarz-spawacz 

2) mechanik-kierowca 

3) mechanik maszy n budowlanych 
2-leini okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4} monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI - ukończone 18 łat 

2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tyukarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter konstrukcji stalowych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter zewnętrznych sieci komunalnych 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budow¬ 
lanej należy składać pod adresem szkoły, Do podania 
należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-łctni zgrupowani są w 13-9 Ochotni¬ 
czym Hufcu Pracy, gdzie równocześnie mogą odbyć 
służbę wojskową. Absolwenci Z SB mogą kontynuo¬ 
wać dalszą naukę w systemie wieczorowym w 3-letnim 
Technikum Budowlanym, 

Informacji w r sprawie zasad przyjęcia do Szkoły 
uczniów młodocianych i junaków OHP udziela sekre¬ 
tariat Zespołu Szkól Budowlanych, Dojazd do szkoły: 
PKP Dąbrowa Górnicza - Goło nóg łub Dąbrowa 
Górnicza Huta „Katowice”, z Katowic autobusem 
WPK nr 86, 27 lub 18, z Sosnowca autobusem WPK 
nr 55 - wysiadać w Dąbrowic Górniczej - Golonóg na 
przystanku - Zajezdnia WPK,, z Dąbrowy Górniczej 
tramwajem nr 21 - wysiadać obok „Transbudu-2 ,ł . 
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TYLKO 
WIECZOREM 

Uwielbiam wieczorne spacery po mieś¬ 
cie, po parku. Jeżeli jest ładna pogoda 
można przy siąść na ławce i popatrzeć na 
gwiazdy. Od pewnego czasu zastanawia 
mnie jedna prawidłowość. Oczywiście, 
nie na niebie lecz na ziemi. Co wieczór, 
gdy wychodzą na spacer o godz. 20.30 
wiele młodych osób wychodzi z bloków 
{jak mrówki z mrowiska) z wiadrami na 
śmieci. Zastanawiam się od dłuższego 
czasu dlaczego wszyscy razem i zawsze 
o tej samej porze, Czyżby zmowa? Zbieg 
okoliczności? 

Po wielu rozmyślaniach olśniło mnie 
nagle. Jakaż by to była wielka hańba po¬ 
kazać się w osiedl u w biały dzień z koszem 
lub z pojemnikiem na śmieci. Ach, co to 
byłby za wstyd! Koledzy i koleżanki zaraz 
na drugi dzień w szkole wzięliby „pracu- 
sia" na języki. Wtedy dopiero by się zaczę¬ 
ło, Jak by taki osobnik mógłby się pokazać 
na ulicy? Jednym słowem wstyd i hańba. 
Dlatego rzadko widziałem w dzień kogoś 
powyżej 14 lat wynoszącego śmieci. 
A wieczorem jest ciemno i mało widać, 
poza tym maszeruję z wiadrami prawie 
wszyscy więc nikt o nikim złego słowa nie 
może powiedzieć. Kto nie wierzy niech 
przyjedzie i zobaczy. A może takie pocho¬ 
dy zdarzają się tylko w moim osiedlu? 



ZAMKNIĘTE! 


Jeżeli chcielibyście mile spędzić czas 
w moim mieście to musielibyście za rezer¬ 
wować sobie dużo czasu na poszukiwa nie 
porządnego lokalu kulturalnego, Ale 
szkoda fatygi 1 Ja sam udałem się na takie 
poszukiwania, ale nic z tego. Nie wliczam 
do tych rozrywek przytulnej kawiarni ani 
lokali gastronomicznych. 

Zacznijmy od kin. Jedyne znajdujące 
się w śródmieściu kino ma najczęściej... 
bilety wyprzedane. Pozostałe dwa znajd u- 
ją się w odległych dzielnicach miasta. 
Pozostają kluby. MDK po prostu na głu¬ 
cho zamknięty. Fronton prezentuje się do¬ 
syć okazale, ale cóż kiedy w środku pu¬ 
chy? Ładny klubik „Cegiełka" najczęściej 
bywa zamknięty, aż do odwołania. Jeżeli 
się dobrze postaramy dobijemy się do 
klubu „Żółtodziób", Tam będzie można 
spocząć po długich wędrówkach, zasta¬ 
nawiając się dlaczego w ponad 30-tysię- 
c/nym mieście większość klubów mło¬ 
dzieżowych jest zamknięta. Dlaczego 
MDK już o godz, 19,00 straszy ciemnymi 
oknami? Cóż robi wieczorem młodzież? 
Część siedzi w zaciszu domowym przed 
telewizorem, część w kinie jeżeli po znajo¬ 
mości dostało się bilet, a reszta,,, włóczy 
się po mioścłe z butelczynami za pazuchą 
i idzie w zaciszne miejsce po prostu wy¬ 
pić To ma być ta młodzieżowa kultura? 

MAREK WILK, 

Sochaczew 

Korespondencja pierwsza 





108 minut przygód 


BOLEK 


LO I !K 


mówią 
i śpiewają! 


EKRAN 


W pierwszych dniach wrześ¬ 
nia w Bielsku Białej odbyła się 
w kinie „Złote łany" premiera 
pełnometrażowego filmu ry¬ 
sunkowego pt. „Wielka podróż 
Bolka i Lolka", do którego po¬ 
mysł zaczerpnięto ze znanej 
powieści Juliusza Verne. Reżyserami filmu 
zrealizowanego w bielskim Studio Filmów Ry¬ 
sunkowych są Władysław Nehrebecki i Stani¬ 
sław Dulz, scenariusz przygotowali Władysław 
Nehrebecki i Leszek Mech, zaś opracowanie 
plastyczne jest dziełem całego zespołu. 


wali się przecież nie tylko przy pomocy gestów, ale 
i dźwięków - chociaż nie całkiem konkretnych. My¬ 
ślę, że głosy, których udzieliły im panie Mancewicz 
i Złotowska, spodobają się widzom... Przygotowaliś¬ 
my też dubbing angielski i francuski, gdyż w tych 
sferach językowych Bolek i Lolek cieszą się już du¬ 
żym powodzeniem. 

Zbigniew Stanisławski - Ich popularność w świa¬ 
cie jest tak wielka, że kiedyś jedna z firm włoskich 
przysłała do nas telegram tej treści: „Przysłać Bolka 
i Lolka. Stop, Podróż opłacona. Stop. Paszporty 
załatwione na miejscu". 


„ŚM" - A joklo będą dalszo losy chłopców? 

Władysław Nehrebecki - Planujemy nakręcenie 
filmu o Ich przygodach w kosmosie, 

„ŚM" - „Wielko Podróż” dopuszczona została do 
Festiwalu Filmów Fabularnych w Gdańsku. Ten suk¬ 
ces zbiega się z jubilouszom wytwórni,,, 

Władysław Nehrebecki - Tak, nasze Studio Fil¬ 
mów Rysunkowych liczy już sobie 30 lat. Początko 
wo mieściło się ono w Katowicach, gdzie powstało 
w 1947 roku przy redakcji „Trybuny Robotniczej" 
jako Eksperymentalne Studio Filmów Rysunko¬ 
wych, potem przez jakiś czas miało swoją siedzibę 
w Wiśle, Praca odbywała się wtedy w ciężkich, wręcz 
spartańskich warunkach, roczna produkcja wynosiła 
zaledwie 2 filmy, a mimo to osiągnęliśmy sukces. 
Pierwsze laury zdobył film „Koziołeczek" Lechosła¬ 
wa Marszałka: I nagrodę w Karłowych Varach i wy¬ 
różnienie na festiwalu w Cannes. 

Od początku specjalizowaliśmy się w kresków¬ 
kach dla najmłodszych. Ale prawdziwa popularność 
filmów z Bielska Białej zaczęła się od chwili nawiąza¬ 
nia współpracy z TVP, która cierpiała na chroniczny 
brak „dobranocek" Wtedy też, 13 Jat temu narodził 
się Solek i Lolek, Pierwszy o nich film nosił tytuł 
„Kusza" i zdobył wyróżnienie na festiwalu w Gott- 
vaidow!e. Stopniowo powstały też i inne popularne 
serie: „Przygody Błękitnego Rycerzyka”, „Nasz 
Dziadzio", „Porwanie Baltazara Gąbki" i „Reksio”, 

W naszym studio realizujemy również filmy dla 
dorosłych, jest ich jednak niewiele, bo stanowią 
zaledwie 20 proc, produkcji. W okresie 30 lat istnie¬ 
nia studio wyprodukowało około 500filmów. Obec¬ 
nie powstaje ponad 50 filmów rocznie. Najpopular¬ 
niejsi: Bolek i Lolek zawędrowali już do 100 krajów 
na 6 kontynentach. Filmy z Ich przygodami rozrosły 
się do ok, 7 serii o łącznej ilości 118 odcinków. Nasze 
filmy przynoszą też państwu niemały dochód - bo 
około miliona złotych dewizowych rocznie... 

A, Fesnak 


„Wielka podróż Bolka i Lolka" jest pierwszym 
w polskiej kinematografii pełnometrażowym fil¬ 
mem rysu nkowym. Projekcja trwa 108 minut, W cza¬ 
sie produkcji wykonano 60tys. rysunków animacyj- 
nych, 2 tys, dekoracji - a wszystko w rekordowym 
tempie (udźwiękowienie filmu np, zajęło zaledwie 
tydzień), A przecież w tym samym czasie studio nie 
zaprzestało realizacji filmów król ko metrażowych, 
pomiędzy które dzielono sprzęt, 

O pracy nad filmem „świat Młodych" rozmawia 
z jego twórcami. 




„ŚIVT - W jakim stopniu „Wielka podróż” konty¬ 
nuuje znane nam odcinki przygód Bolka i Lolka, 
czym się od nich różni? 


Stanisław Dulz - W dawnych filmach chłopcy 
wdąż sprzeczali się między sobą - tutaj zgodnie 
współdziałają, broniąc się przed pułapkami usiłują¬ 
cego ich powstrzymać Jeremiasza, 


„ŚM" - Czy nie obawialiście się obdarzyć swych 
bohaterów głosem? 


Władysław Nehrebecki - W tak długim filmie było 
to konieczne. Telewizyjne odcinki przygotowały zre 
sztą do tego w pewien sposób. Chłopcy porozumie¬ 


przerażeń I om. - Taka osoba jest przyzwyczajona do apartamen¬ 
tów ł łazienką, chyba żeby Hortensja zochdala, Bądź co bądź to 
samodzielna kawalerka i mebla porządno, nie demy maczaj rady; 
kitka not złotych dziennie za hotel, nie, wykluczone. Ona może 
zachcieć mieszkać nawet i miesiąc, Zaraz zadzwonię do Hortensji, 
powiedz babci, że postaram się wszystko załatwić. 

Obdarzony sceptycznym umysłom ojciec nie od razu dał się 
przekonać do argentyńskiego gościa, zadał kilkanaście wnikli¬ 
wych pytań, trochę wyśmiał uczucia miotające mamę f babcię, 
zakwestionował rozmiary planowanych przygotowań. - „Ostało* 
czule toki sam człowiek jak i my, wielka ml rzecz, ArgentynaI" - 
ale 1 ort nader poblożnip przejechał roztargnionym spojrzeniem po 
liście starszego potomka i w świetle najnowszych rewelacji nie 
znalazł w nim nic godnego baczniejsze) uwagi. - „Jak z Argenty¬ 
ny, to nie może spoć w pokoju babci? I tak przez cały miesiąc 
mamy ją k/irmlć kawioru in r rydzami I Indykiem z truflami?" - 
Zaznaczywszy zaś zależność I odmienność swych sądów, dał się 
Już bez sprzeciwu zapędzić do wszechogarniającej gorączki przy¬ 
gotowań. 

Oryginalny stan umysłów całej rodziny pojawił się w momen- 
dn jakby zamówionym przez Marcina Kontu by nfę teraz chciało 
skupiać uwagę na Jego ponurych minach I zachowaniu pozostają¬ 
cym w sprzeczności z aprobowanymi obyczajami kandydata na 
Istotę dorosłą! Zresztą Marcin jest nikomu niepotrzebny w epice* 
nlrum domowego trzęsienia ziemi, może najlepiej by było ^ysta- 


wić go na klatkę schodową w ślad za wyniesionymi tam drzwia¬ 
mi, zawadza tylko i plącze się pod nogami rozbieganej i zdener¬ 
wowane! mamie i babci. Można by sądzić, że pociąg wiozący 
gościa z Argentyny za moment wjedzie do przedpokoju, 

- Musimy kupić nową wersalkę, czegoś takiego nie można 
pokazywać, jeszcze pomyśli, że nas nłe stać, A serwis? Koniecznie 
serwie, od dawna już powinien być. Hortensja wpadnie wieczo¬ 
rom f da konkretną odpowiedź, mam wrażenie, że wyrazi zgodę, 
chociaż to zdecydowana egoistka. Knzlu r trzeba znaleźć ten 
kryształowy wazon, wiesz, ten, który dostaliśmy na prezent 
ślubny. Nie mam pojęcia gdzie jest, może w piwnicy. Co ty 
wygadujesz! Nie daliśmy go Michalaku woj na imieniny, wtedy to 
była patera, nie żaden wazon. Po co wazon? Jak to po co? Do 
kwiatów. Będziemy )adnlI przy świecach, niech Skałomiejczyóska 
wie, że w Polsce są takie same zwyczaje jak na całym święcie. 
Najgorsza łazienka, /oby przez dwadzieścia lat nie dorobić się 
kufliI Jo się spalę ze wstydu, kiedy ona wejdzie do łazienki 1 
Rozpłaszczywszy nos na szybie Marcin, zapomniany I nieważ¬ 
ny, gapi się na sąsiedni blok, wieczór jest Jasny, po niebie 
brzo;uiW(i się księżyc otoczony futerkiem lisiej czapy, w Iowo od 
księżyca porńruguje samotna, mała gwiazdka. Nu osiedlu jest 
pusto i samotnia, w oknach mieszkania Moniki płoną światła, 
wszystkie szyby są jasno, można sobie wyobrażać skuloną na 
woraniu* Monikę, która czyta książki. Właściwie dlaczego miała¬ 
by akurat czytać? Mo/e robi cofc Innego, ale powinna być skulona 

m 1 1 > SMim nawiewał wsiiiew i*, w - r rai jupumii 



na wersalce, tak ją sobie obmyślił i tak powinno być. Mogłaby 


myśleć o nim, o Marcinie, w ten szybko zapadający późno jesienny 
wieczór, myśleć tak, jak on o niej myśli, bez ciekawości, bez 
gniewu, najzwyczajniej i po prostu. Dobrze, Marcin, że jesteś, 
dobrze, że cię jutro zobaczę, dobrze że się na mnie złościsz, bo 
widzisz, jeżeli się złościsz, to znaczy, że ci założy na mnie. Jakby cl 
nie zależało, to byś się nie złościł... 

- Co ty tak siedzisz? Pomógłbyś chociaż trochę, ty się do 
niczego nie poczuwasz, dom to nie hotel, mój kochany, w domu 
każdy ma swoje obowiązki. Czy do ciebie w ogóle nie dociera, co 
mówię? Weź elektroluks i zrób coś z tym gruzem z przedpokoju. 
Mamusiu, przypomniałam sobie o krawcowej, miarę mam na 
wtorek, a w środę ten przyjazd. W czym ja się ludziom pokażę, 
ręce wprost opadają! 

Marcin machinalnie gniecie w palcach kartkę papieru. Już 
zgniótł ją w ścisłą kulkę, wyrzuca lą do kubła, bo za kubłem jest 
ukryty elektroluks, potom jeździ rycząca dyszą po podłodze i nie 
ma pojęcia co i po co robi, ponieważ pogrąży! się w sprawach 
najważniejszych dla siebie i zupełnie nieważnych dla innych. 

- Nie tu, tutaj jest czysto. Tam - prawie z irytacją mama 
ustawia go tam, gdzie to jest potrzebne. - Prawdziwe śpiąca 
królewna. Czy ty w ogóle czasami chociaż używasz rozumu? Boja 
często mam wrażenie, że nie. 

Cdn. 
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C zy to z potrzeby mówienia czegokolwiek, co miało jakiś 
związek z Moniką, czy na skutek nagłego przypomnienia, 
Marcin długim, zdecydowanym serwem podaje babci odkry¬ 
cie, które tak go zafascynowało w drodze do szkoły; 

- Babciu, my ciągle zastanawiamy się, czy to Majerankiewi- 
czówna czy Janiakówna, o to prawie na pewno jest ktoś z zagra¬ 
nicy. 

Babcine oczy zaokrąglają się tak, że staję się podobne do 
sowich, babcine palce splatają się z chrzęstem, 

- Dziecko, jak to się stało, że nikt się tego nie domyślił? Tak, to 
jasne! Z Argentyny! Gdzie ta depesza? - Krótkie poszukiwania, 
telegram, niestety, przepadł bez śladu. - Z całą pewnością z Ar¬ 
gentyny! W czterdziestym siódmym roku ciotka pisała do nich, 
pamiętam bardzo dobrze. Z Argentyny przyjeżdża, mój Boże, po 
tylu latach, ani bym się spodziewała, taki gość! Poczekaj, ja zaraz 
do Jasi... Z przejęcia babcia rozsypuje drobne, szuka złotówki, ■» 
Albo lepiej ty... Powiedz mamie, że to Skalomiejczyńska, Skało- 
mi&jczyńskft z Argentyny. Krysia Skałomlejczyóska. Chociaż ona 
nie była Krysia, tylko Stefania, może zmieniła imię, w takim kraju 
pewnie trzeba.,. Najważniejsze, że Skałomiajczyńska, mama bę- 
dzie wiedziała,,. 

Nawet najlżejszy cień wątpliwości nie wchodzi W rachubę. Jest 
to coś podobnego do nagłych iluminacji, wizyjnych olśnień, 
objawień, które sq absolutnie nie do zakwestionowania. Gdyby 
nagle po sięgającej od nieba do ziemi drabinie zszedł sześcio- 



skrzydły Serafin i wręczył babci wizytówkę z nazwiskiem Krysty¬ 
ny Skałomiejezyńskiej, efekt byłby równie pewny i niepodważal¬ 
ny, j a k powtórzenie sta r$ ze j p a n i $łó w M o n i ki, wła śc i w ie z u pełnie 
przypadkowych i rzuconych, na dobrą sprawę, ot tak sobie, 

- Bardzo zamożni ludzie. Mają, no, jaktosięnazywa?Acha r już 
pamiętam. Hacjenda, Właśnie mają hacjendę, Wtedy w czter¬ 
dziestym siódmym mieli nawet samochód, widziałam na fotogra- 


w śmietanie na przykład? Albo może gęś? Po polsku z kaszą. 
Jeszcze pomyślę, taki gość... 

W słuchawce telefonicznej po przekazaniu informacji zapada 
cisza nazywana przez poetów martwą, można by zaryzykować 
twierdzenie, ie owa cisza jest pełna zdumienia, jeżeli nie po¬ 
płochu, 

— Tyle babcia kazała ci powiedzieć. - Przekazawszy sumiennie 
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fii. Jakie to szczęście, że sobie o nas przypomnieli po tylu latach. 
Biegnij, dzwoń do Jasi, Niech i ona się dowie, Masz dwie zło* 
tówkl 

List Michała zostaje poniechany i zapomniany na lodówce, 
babcia miota się po kuchni, otwiera szafki, wystawia torebki 
i słoiki. 

- Rydze, rydze by się przydały. Na przekąskę. Albo wędzony 
łosoś, Do barszczu kulebiak. Może by coś z dziczyzny, zając 


to* co miał przekazać. Marcin dodaje już z własnej woli. - Michał 
napisał.. 

- Co? Kiedy wraca? 

- Pod koniec przyszłego tygodnia, bo mają mecz towarzyski 
w Koszalinie. 

- Jak ja zdążę? - glos mamy wzbiera teraz najprawdziwszym 

Dokończenie na $tr, 7 











































































































































